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S P R A W Y
POLSKA A NIEMCY.

Volkischer Beobachter 17.X. pisze, że według 
wiadomości z kół urzędowych rokowania o układ w 
sprawie żyta z Polską będą dalej prowadzone. Do­
tychczasowe rokowania były prowadzone w sposób 
nieobowiązujący i nie mogły jeszcze dać pozytyw­
nych wyników. Dziennik przypomina, że porzedni u- 
kład w ypadł raczej na korzyść Polski, ponieważ stro­
na niemiecka nie wyczerpała kontyngentu z powodu 
konkurencji taniego żyta sowieckiego na rynkach 
zbytu.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Lietuvos Żinios 16.X. zamieszcza obszerną kores­
pondencję z W arszawy, informującą o wielkiem po ­
wodzeniu subskrypcji pożyczki narodowej. Pow odze­
nie to — zdaniem  au tora  korespondencji — najlepiej 
wyjaśnia powiedzenie pewnej osobistości polskiej, 
k tó ra  m iała zaznaczyć: „Tajem nica powodzenia leży 
w ufności, pokładanej w Dziadku, (tak popularnie n a ­
zywany jest w Polsce marsz. Piłsudski) i w  przyw ią­
zaniu do niego zdrowej części społeczeństw a oraz w 
chęci dopomożenia przez to  M arszałkow i w  jego p ra ­
cy nad wzmocnieniem Polski". W edług koresp., po­
życzka spotkała się jedynie z bojkotem  mniejszości 
ukraińskiej, k tó ra  jest wrogo nastaw iona wobec Pol­
ski; mniejszość białoruska wzięła znikomy udział w 
pożyczce jedynie z powodu zubożenia w łościan biało­
ruskich; natom iast mniejszość litew ska (zwłaszcza in­
teligencja), w  szczególności zaś mniejszość żydowska 
—  a to pod wpływem obaw przed hitleryzm em  — 
przyczyniły się w  niem ałym  stopniu do powodzenia

P O L S K I E
pożyczki. W  zakończeniu korespondent wyraża po ­
gląd, że „polska pożyczka narodow a może pokryć 
wytworzony niedobór budżetowy, może też na k ró t­
szy lub na dłuższy przeciąg czasu zapewnić rów no­
wagę budżetu, nie może jednak odbudować gospo­
darki, k tó ra  wymaga dużego nakładu kapitału".

Prawda 16.X. w rubryce „W alki klasowe w k ra ­
jach kapitalistycznych" donosi o strajku  metalowców 
w Łodzi oraz o strajku  włókniarzy w Pabjanicach.

Siegodnia 16.X. podaje w depeszy z W arszawy 
głos „Przeglądu Katolickiego" przeciwko „flirtowi z 
Rosją Sowiecką". Opinja katolicka w Polsce, zda­
niem dziennika, niechętnem okiem patrzy  na zbliżenie 
polsko-sowieckie na polu kulturalnem.

GDANSK A LIGA NARODÓW.

Danziger Vorposten 17.X  pisze, że Gdańsk nie 
posiada obecnie ani referenta w Radzie, ani wysokie­
go komisarza. Jest to stan rzeczy nieznany od czasu 
istnienia W. M. Gdańska. Dotychczasowy komisarz 
Rosting wraca do G dańska jedynie po to, by pakować 
swoje rzeczy. Nie może on jednak dokonywać ża­
dnych funkcyj urzędowych. O ileby w następnych ty ­
godniach pow stały kwestje, należące do kom petencji 
kom. Ligi, to senat gdański zmuszony będzie szukać 
nowych dróg bezpośredniego regulowania ich bez 
współudziału Ligi Narodów. „Niezaprzeczalna nie­
moc Ligi Narodów" — pisze dziennik — wywołała w 
Gdańsku wielkie wrażenie. Uważana ona jest po­
wszechnie za znak w zrastającej wewnętrznej bezsil­
ności i niepowodzeń Ligi,

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SPRAWA ROZBROJENIA. 

FRANCJA A NIEMCY.
Le Temps 17.X. twierdzi, że ci, którzy myślą, że 

można wznowić debaty  rozbrojeniowe z lepszem 
niż dotychczas powodzeniem  — w ram ach pak tu

czterech, mylą się, poniew aż pakt ten opiera się o 
Ligę Narodów. Co do słów H itlera, skierowanych 
pod adresem  Francji, to oznaczają one niedw uznacz­
ną propozycję zaw arcia odrębnego porozumienia 
francusko - niem ieckiego. Można ją tylko przyjąć do
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wiadomości, gdyż jasne jest, że w  obecn. w arunkach 
podobne posunięcie groziłoby Francji poróżnieniem 
z Anglją i ze wszystkimi sojusznikami. Francja nie 
odrzuca propozycji Niemiec, lecz może to uczynić 
tylko w ram ach ogólnego porozumienia, któreby 
gw arantow ało w szystkim  narodom  bezpieczeństwo. 
W spółpraca m iędzynarodowa jest główną zasadą L i­
gi Narodów, k tórej nie można zlekceważyć bez n a ra ­
żenia na szwank zdobyczy zwycięstwa wielkiej 
wojny.

Le Journal 16.X. twierdzi, że mowa H itlera jest 
poprostu aktem  oskarżenia Niemiec; każde uspraw ie­
dliwianie się jego jest dowodem chęci przekreślenia 
traktatów  i słusznie przeto budzi nieufność Francji. 
N aw et z propozycji zgody i przyjaźni z Francją — „po 
powrocie Zagłębia Saary do Niemiec" — wyziera 
źle ukryta chęć podeptania trak tatu  wersalskiego, 
który jasno mówi o plebiscycie i oczywiście nie p rze­
sądza jego wyników.

LE cho de Paris 17.X. (w art. Pertinax 'a) tw ier­
dzi, że Niemcy zbroją się, ażeby móc prowadzić woj­
nę wcześniej, czy później. Rada Ligi będzie musiała 
odegrać rolę, do k tórej ją zobowiązują klauzule mi­
litarne tra k ta tu  wersalskiego. Pertinax  nie robi so­
bie złudzeń co do Rady Ligi, ale uważa, że różnica 
zdań, jaka zaznaczy się napewno w łonie Rady, da 
państwom , zgodnie z art. 15 par. 7 pak tu  Ligi, moż­
ność odzyskania swobody ruchów. Niema najmniej­
szej wątpliwości, że między Niemcami i państwami, 
dążącem i do utrzym ania i poszanowania traktatów , 
dojdzie do fatalnego konfliktu. Pertinax  zaleca pań­
stwom trzeźw o ustosunkow ać się do rzeczywistości 
i nie dawać Niemcom w rażenia, że mogą oni bezkar­
nie lekcew ażyć wzięte na siebie zobowiązania; d a ­
łoby im to bowiem impuls do nowych posunięć, k tó ­
rych nie można byłoby już naprawić.

Le Petit Parisien 16.X. (w art. wst. A lbert Ju l- 
lien‘a) pisze, że Niemcy wystąpiły z Ligi w  momen­
cie, kiedy się przekonały, że pomimo wysiłków ro z ­
bicia frontu francusko - angielsko - am erykańskie­
go front ten z dnia na dzień staje się mocniejszy 
i zjednywa sobie zwolenników. A utor twierdzi, że po­
lityka ustępstw  Paul - B oncoura  i D alad ie ra , tak 
często krytykow ana przez opozycję, okazała się słu­
szną, gdyż z jednej strony potrafiła pozyskać świat 
cały dla tendencyj pacyfistycznych Francji, z drugiej 
zaś — dowiodła odpowiedzialności Niemiec przez 
wycofanie się ich z obrad. A utor pisze: Liga N aro­
dów istniała przed wstąpieniem  Niemiec i powinna 
istnieć po ich wystąpieniu. Co się zaś tyczy konfe­
rencji rozbrojeniowej, powinna ona nadal opracow y­
wać konwencję, k tó ra  będzie przedłożona Zgroma­
dzeniu Ligi i oczywiście wejdzie w  życie tylko w 
w ypadku przyjęcia jej przez Niemcy. W  ten sposób 
da się Niemcom raz jeszcze możność zmiany decyzji.
W  razie zaś ich definitywnej odmowy znajdą się oni 
pod pręgierzem  narodów.

Le Populaire 16.X. (w art. wst. Rosenfeld'a) pi­
sze, że gdyby konferencja rozbrojeniowa została roz­
wiązana, wówczas już nie dałoby się ukonstytuow ać 
wspólnego frontu przeciw  Niemcom. A utor pow tarza 
swoje słowa z przed kilku dni: „Należy dojść do o- 
gólnego porozum ienia z Niemcami lub bez nich". M o­
żna przedsięw ziąć akcję przeciw  Niemcom tylko jeśli 
będzie ona oparta  na powszechnej opinji świata. W te ­

dy tylko będzie można mówić o sankcjach, podykto­
wanych pogwałceniem  trak tatów , kiedy Niemcy od­
rzucą konwencję rozbrojeniową. Porzucenie konfe­
rencji przez państw a byłoby na rękę Hitlerowi i do­
wodziłoby, że państwom  nie jest obca myśl o wojnie.

La Volonte 16.X  (w art. wst.) pisze, że Francja 
powinna przyjąć propozycję H itlera o bezpośrednich 
rokow aniach i uwierzyć w pacyfistyczne zapewnienia 
kanclerza, k tó ry  pierw szy powiedział, że Niemcy na 
zawsze w yrzekają się pretensji do Alzacji i Lotaryn­
gii. Należy przypomnieć Rzeszy, pisze dzienik, że 
jest ona ściśle zw iązana z kontynentem . Dziennik do­
daje: „Byłoby olbrzymim sukcesem  dla ludzkości,
gdyby Francja i Niemcy raz na zawsze w yrzekły się 
przem ocy w ich wspólnem życiu".

Prasa niemiecka z 17.X. okazuje z powodu de­
klaracji Normana Davisa żywe zadowolenie. W  ty ­
tułach i kom entarzach dzienników w yraża się chęć 
nadania oświadczeniom przedstawiciela am erykań­
skiego znaczenia gestu ostrzegawczego, iż Am eryka 
zdecydowana jest oddalić się od konfliktu europej­
skiego. Lokal Anzeiger —  oświadcza, że koła nie­
m ieckie zrozum iały ten  wyraźny znak, k tó ry  ze s ta ­
nowiska Niemiec zasługuje na powitanie. Pew ne orga­
ny mówią o zmianie kursu polityki amerykańskiej, 
podkreślając przytem, jako najbardziej znamienne w 
deklaracji Davisa słowa, że Am eryka nie uważa się 
za związaną politycznie z żadnem  mocarstwem euro- 
pejskiem. Berliner Tageblatt zaznacza, że ze słów 
przedstawiciela rządu waszyngtońskiego nie wynika 
jasno, jakie stanowisko zajęłaby Am eryka wobec e- 
wentualnego zaproszenia do udziału w konferencji 
pięciu mocarstw.

Der A ngriff 17.X. pisze w kor. z W rszawy, że w 
kołach politycznych Polski decyzja rządu niemieckie­
go spotkała się z oceną rzeczową. Dowodzi to — pisze 
korespondent — że Polska była przygotowana na 
krok niemiecki. To stanowisko Polski dziennik uw a­
ża za wyraz istniejącego w Polsce zrozum ienia dla 
honoru narodowego.

Frankfurter Ztg. 17.X. w koresp. z Londynu p i­
sze, że rząd angielski postanow ił unikać w szystkie­
go, co mogłoby podniecać umysły ludności w zw iąz­
ku z wystąpieniem  Niemiec z Ligi Narodów. W ięk­
szość prasy  um iarkowanej również nawołuje do za­
chowania spokoju Dziennik podnosi, że polityka 
Anglji w  obecnej chwili znajduje się wobec trzech 
następujących zadań i faktów : 1) rząd angielski
chciałby doprowadzić do zaw arcia konwencji roz­
brojeniowej naw et bez udziału Niemiec, ale obawia 
się, że nieobecność tych ostatnich wpłynie na po ­
większenie się rozbieżności zdań między państwam i, 
a niedojście do skutku  konwencji byłoby kom prom i­
tujące; 2) odpada obawa, iż Niemcy zaczną się 
zbroić,^ ponieważ H itler zgłosił gotowość zaw arcia 
odpowiednich paktów  dwustronnych i dlatego A n­
glicy zachowują powściągliwość wobec poczynań 
niemieckich; 3) miarodajne koła angielskie w o sta ­
tnich czasach dochodzą do przekonania, że Francja 
czułaby się uspokojona, gdyby Anglja okazała wolę 
utrzym ania pak tu  lokareńskiego.

The Times 16.X. pisze w art. wst., że Hitler co­
raz częściej stosuje w  polityce zagranicznej metody, 
k tó re  mu odpowiadały w  polityce w ew nętrznej. Au-
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to r pisze, że pierwszym  wyraźnym obowiązkiem in­
nych rządów  jest wykazanie, że tego rodzaju m etody 
w polityce zagranicznej nie przynoszą mu żadnej ko­
rzyści. Dziennik zaznacza zdziwienie, jakie decyzja 
rządu niemieckiego w yw ołała w łonie delegacyj b ry­
tyjskiej, am erykańskiej, francuskiej, włoskiej a naw et 
i niemieckiej i zaznacza, że nikt nie zaakceptuje su- 
gestji, iż decyzja Berlina była pow zięta nagle, jako 
odpowiedź na przem ówienie sir John Simon'a, w y­
głoszone tego samego dnia zrana. A utor pisze, że de- 
cyzja została powzięta poprzedniego dnia w wyniku 
posiedzenia gabinetu niemieckiego.

i ne Times 16.X. w kor. z Berlina, omawia posu­
nięcie Niemiec, pisząc, że ponownie narodowi socja­
liści starają się osiągnąć przy pomocy problem atu po ­
litycznego cel, k tóry  jest niemożliwy do osiągnięcia 
przy pomocy ich „socjalistycznego'1 programu. Bez 
eksploatacji trak ta tu  w ersalskiego nigdyby nie byli 
doszli do władzy. A utor pisze, że nikt, kto zdaje so­
bie sprawę z wzrastającego rozczarow ania w Niem ­
czech, nie może odrzucić poglądu, iż nagła decyzja 
Niemiec spowodowana została względami polityki 
w ew nętrznej. Gwałtowność decyzji jest uderzająca, 
poniew aż p re tekst istniał wszak przez cały czas i w ła­
ściwie nie wydaje się istnieć żaden powód, dla któ 
rego p retekst ten został użyty w tej chwili, gdy mowy 
w Genewie zdawały się wykazywać pewne szanse 
konipromisowości. Je s t dziś zawcześnie mówić o tern, 
w jaki sposób reakcja obcych m ocarstw  w związku z 
decyzją Niemiec odbije się na nastrojach w Niem­
czech. Powyższy krok Niemiec był jedynem „zagra- 
nicznem przedsięw zięciem ", k tó re  mógł zaryzykować 
regime hitlerowski. Niema to podobieństwa do lokal­
nego przedsięw zięcia np. w “korytarzu", co mogłoby 
doprowadzić bezpośrednio do walki; obecne posunię­
cie Niemiec obliczone jest na niewywoływanie silnej 
akcji zagranicznej. Pozatem  — jeśli to się okaże ko ­
rzystne — może ono byćj:oTm ęte w przeciągu 2 lat. 
Możliwe, iż H itler ma nadzieję uzyskania lepszych 
w arunków  rozbrojeniowych dla Niemiec przez bez­
pośrednie rokowania, niż to się wydawało w G e­
newie.

Prasa so w iecka  z 15.X . om awia w ar t .  wst. o s ta tn ie  d e c y ­
z je  rz ąd u  niemieckiego.

Izwiestja  wypowiadają pogląd, że krok rządu 
niemieckiego pozostaje w ścisłym związku z ciężką 
wewnętrzną sytuacją Niemiec oraz z ich izolacją 
międzynarodową. Oznacza on zupełne załamanie się 
systemu, na którym  próbowano oprzeć trw ałe uregu­
lowanie stosunków między narodami, a w pierwszym 
rzędzie bankructwo Ligi Narodów, konferencji roz­
brojeniowej i paktu czterech. W ytworzyła się sy tua­
cja niezm iernie poważna, k tó ra  wymaga niezwykłej 
czujności ze strony wszystkich przyjaciół pokoju.

Prawda w art. p. n. „Kryzys Genewy, kryzys 
W ersalu" stwierdza, że Niemcy hitlerowskie staw iają 
na wzrost zbrojeń i na bałkanizację Europy. Świat 
kapitalistyczny wchodzi na drogę otwartych przygo­
towań do wojny im perialistycznej. Siedem lat minęło 
od chwili, gdy przedstawiciel Niemiec uroczyście za­
siadł wśród członków Ligi Narodów i od chwili, gdy 
Niemcy przyjęły  t. zw. „zachodnią orjentację". K ry­
zys i dojście do władzy hitleryzm u przew róciły 
wszystko „do góry nogami" i doprowadziły do zupeł­

nej izolacji zewnętrzno-politycznej Niemiec. Po w yj­
ściu Japonji i Niemiec, co pozostaje z konferencji 
rozbrojeniowej? Japońska burżuazja już prowadzi 
wojnę z Chinami. Niemcy przygotowują się do wojny. 
W ypadki ostatnich dni świadczą o głębokim brze­
miennym w złowieszcze następstw a kryzysie Genewy 
i o jeszcze głębszym kryzysie W ersalu. Dziennik po­
daje głosy prasy zagranicznej o kroku Niemiec pod 
tytułem  „Demagogiczny gest".

Corriere della Sera 15.X. pisze, iż decyzja Nie­
miec zmieniła sytuację, wprowadzając stan oczekiw a­
nia aż do wyniku wyborów. Je s t więc czas, aby z a ­
stanowić się, czego chcą Niemcy, a co za tem  idzie — 
inne państw a. Nie należy dram atyzować sytuacji, jest 
ona naciągnięta i, jeśli chodzi o sprawę rozbrojenia, 
oznacza jej zawieszenie w raz z konferencją na czas 
pewien. Należy przypuszczać, że wszystko się wkońcu 
ułoży. H itler nie powiedział nic, co byłoby sprzeczne 
zasadniczo z program em  pokoju. Jest to raczej reak ­
cja ambicji narodowej niż chęć zerwania. Należy więc 
wznowić możność porozumienia, zawieszoną raczej 
obecnie niż zerw aną. W tem W łochy napewno będą 
miały poważną rolę do odegrania. Niech więc opinia 
publiczna zachowa spokój, gdyż obrona interesów  
włoskich leży, jak wiadomo, w dobrych rękach.

Reichsposł 17.X. zamieszcza art. wst p. n. 
„Schwierige Verm ittlung" w którym  powołuje się na 
wiadomość z Rzymu, że Mussolini, chcąc wystąpić 
w roli pośrednika w konflikcie rozbrojeniowym, ma 
zam iar zaprosić w tym celu sygnatarjuszy paktu  
czterech. Dziennik twierdzi, iż pomimo wielkiej po­
wagi samej osobistości M ussolini’ego załatw ienie tej 
kw estji przekroczy praw dopodobnie te środki i mo­
żliwości, jakiemi on rozporządza. Nie można przy­
puścić, ażebv Paul - Boncour i Simon inaczej mó 
wili w Rzymie, jak przed kilku dniami w Genewie. 
Gdyby jednak rzeczywiście Francja i Anglja ustą 
piły ze swego stanow iska, H itler mógłby wtedy po­
wiedzieć, iż we właściwej chwili uderzył pięścią w 
stół, a Mussolini mógłby ze słuszną dumą stw ierdzić 
nowy wielki sukces swej polityki. Jeżeli zaś — co 
jest więcej prawdopodobne — rezulta t narad rzvm 
skich będzie negatywny, w  takim  razie rząd nie­
miecki zapewne będzie chciał wprowadzić w życie 
równoupraw nienie, którego mu odmówiono w G ene­
wie; naturalnie tak i obrót rzeczy może wywołać sil­
ne zaostrzenie sytuacji politycznej, chociaż możliwe 
jest — jak sądzi dziennik — że Mtissolini'emu może 
uda się znaleźć jakieś wyjście. Dziennik zaznacza, iż 
trudno jest zrozumieć dlaczego H itler swego p rze ­
mówienia radjowego, mającego pewne nuty pokojo­
we, nie powiedział przed zerw aniem  z Genewą. 
Rząd niemiecki swojem postępow aniem  rzucił ręk a ­
wicę całem u politycznem u systemowi p iętnastu  lat 
powojennych i byłoby napraw dę m istrzowskiem  po­
sunięciem, gdyby w tak  krytycznej chwili udało się 
osiągnąć jakiś realny sukces.

La Nation Belge 16.X. w koresp. z W arszawy do­
nosi, że w polskich kołach politycznych nie wywołało 
wielkiego zdziwienia wycofanie się Niemiec z Ligi N. 
i nie wywołuje ono żadnej obawy, ze względu na to, 
że wszystkie kwestje polityki europejskiej będą w 
dalszym ciągu przechodziły przez Ligę N., a konie-
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rencja rozbrojeniowa również będzie działać jak do­
tychczas. Dziennik cytuje porównanie, zamieszczone 
w „II. Kur. Codz. według którego obecny krok Nie­
miec jest podobny do pogwałcenia neutralności bel­
gijskiej w r. 1914.

Lietuuos A id  as 16.X. w art. wst. p. n. .Niemiecki 
va banque“ podkreśla, że posunięcie Niemiec — usu­
nięcia się z konferencji rozbrojeniowej i w ystąpienia 
z Ligi — było podyktow ane całkow itą izolacją N ie­
miec na teren ie  międzynarodowym, w skutek czego 
przegrane niem ieckie w  kwestji rozbrojenia i w sp ra­
wie mniejszościowej nie mogły budzić żadnych w ą t­
pliwości; dlatego też Niemcy chciały dn. 14 b. m. po­
nownie spróbować siły swego posunięcia, zastosow a­
nego już na wiosnę r. b., kiedy to państw a miały nie­
małe trudności ze skłonieniem  Niemiec do wzięcia 
przez nie udziału w obradach konf. rozbrojeniowej. 
W ówczas Niemcy żądały dla siebie rozm aitych zape­
wnień w sprawie rów noupraw nienia i należy przy­
znać, że po tem  wszystkiem  sytuacja Niemiec na kon­
ferencji uległa wzmocnieniu. Niemcy również obecnie 
liczą na to, iż ponieważ bez ich udziału bezowocne są 
debaty  nad rozbroj., przeto znowu będą rozpoczęte 
z niemi pertrak tacje  co do ich pow rotu do Genewy 
i — ma się rozumieć -— na pomyślnych dla nich w a­
runkach. W  zakończeniu dziennik podkreśla, że k il­
kunastoletn ia żmudna praca nad wyrównaniem  sto ­
sunków niem iecko - francuskich została nagle przez 
Niemcy zerw ana i stosunki te  wróciły do tego sam e­
go mniej więcej stadjum, w jakiem  znajdowały się 
one przed wstąpieniem  Niemiec do Ligi Narodów. 
Różnica polega tylko na tem, że jeśli wówczas sym- 
patje całego św iata cywilizowanego były po stronie 
Niemiec, to obecnie opinja św iatow a solidaryzuje się 
z polityką Francji. „ Jest rzeczą zrozumiałą, że w tych 
okolicznościach posunięcie Niemiec jest swego ro ­
dzaju va banque, którego skutków  zarówno dla poli­
tyki europejskiej, jak i dla samych Niemiec trudno 
narazie przewidzieć".

Cuvantul 14.X. w art. wst. stwierdza, że Niem­
cy — choć pobite — osiągnęły w polityce jeden waż­
ny atut, a mianowicie — oddzielenie Anglji od F ran ­
cji, co się w yrażało ciągłą rozbieżnością a pierwszym 
konkretnym wynikiem tego było opróżnienie Nad- 
renji. Obecnem swojcm stanowiskiem Niemcy odbu­
dowały entente cordiale.

EUROPA ŚRODKOWA. 
PAŃSTWA BAŁKAŃSKIE.

The Daily Telegraph 16.X. Kor. dypl. omawia wi­
zyty min. Titulescu i pisze, że prawdopodobnie los 
jego nowej polityki, zmierzającej do pojednania i 
współpracy wszystkich państw południowo-wscho­
dniej Europy, zostanie zadecydowany przez wynik 
jego rozmów z rządem  bułgarskim. A utor wskazuje, 
że Bułgarja jest jedynem państwem bałkańskiem, 
które odmówiło przyłączenia się do tej polityki.

Cuvantul 15.X. w związku z podróżami dyploma- 
tycznemi Titulescu stw ierdza owocność polityki ru ­
muńskiej, upraw ianej na szczupłym terenie bałkań­
skim i naddunajskim, w przeciwieństwie do polityki

DruLornia „K adra", W arszaw a, Długa 50. Telefon 11-86-30

uprawianej w Genewie, która wprawdzie jest — zda­
niem dziennika —- szeroka, ale nie daje wyników! 
A dzieje się to dlatego, że wielkie mocarstwa, wysu­
wające coraz nowe pomysły uzdrowienia Europy 
środkowej, m ają na widoku cele uboczne, a nie spra* 
wę Europy środkowej.

Dimineata 15.X. donosi z Sofji, że min. Titulescu 
odbył z bułgarskim prem jerem  i ministrem spraw 
zagr. trzy rozmowy, w których omawiano sprawy obu 
państw, w celu osiągnięcia stosunków przyjacielskich. 
Obaj ministrowie spraw  zagr. będą się jeszcze poro­
zumiewali pi-zy sposobności rychłego spotkania króla 
Karola z królem Borysem.

Dimineata 14.X. donosi z Sofji, że cała prasa 
bułgarska wyraża się z uznaniem o min. Titulescu. 
Dziennik rządowy „Zname" oświadczył się za spół- 
pracą między Bulgarją a Rumunją, podobnie wypo­
wiedziały się rząd, parlam ent i bułgarskie stron­
nictwa polityczne.

Dimineata 14.X. w art. wst. podkreśla owocność 
podróży dyplomatycznych min. Titulescu. Podpisanie 
w W arszawie paktu rumuńsko-sowieckiego, określa­
jącego napastnika, jest — zdaniem dziennika — kro­
kiem na drodze do porozumienia z Sowietami, w o- 
kresie istnienia sporu, który robił na Zachodzie w ra­
żenie, że terytorjum  Rumunji jest stale zagrożone. 
Toteż teraz określa Titulescu stosunki rumuńsko-ro- 
syjskie jako dobre.

Viitorul 13.X. donosi, że w Rumunji rozpowszech­
nia się nalepki wyobrażające spółpracę faszystów-, 
skich Niemiec z faszystowską Rumunją. Dziennik po-* 
tępią ten pomysł ze względu na rewizjonistyczne dą­
żenia Niemiec, ich parcie do wojny i podniecanie 
mniejszości narodowych w Rumunji.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Prasa litewska z 16.X. informuje o chwilowem 
przerwaniu rokowań handlowych litewsko-łotew- 
skich, na skutek niemożności uzgodnienia swych 
punktów widzenia przez obie delegacje, które też 
zwróciły się do swych rządów o dalsze instrukcje.

Echo 14.X. (pismo rosyjskie w Kownie) informu­
je, że rząd niemiecki wstrzym ał się narazie od zło­
żenia Lidze Narodów skargi przeciwko Litwie, spo­
wodowanej wprowadzeniem na terenie K łajpedy u- 
stawy o sądownictwie. Krok ten tłumaczony jest, ja ­
ko chęć nieutrudniania litewsko-niemieckich rokowań 
handlowych, które wkrótce m anją być — po dłuższej 
przerwie — ponownie rozpoczęte.

Dzień Kowieński 14.X. zamieszcza obszerny a r­
tykuł (pióra dr. Wł. Arcimowicza), poświęcony 40-ej 
rocznicy pamiętnego w dziejach Litwy męczeństwa 
Krożan p rzy  zabieraniu przemocą kościoła sióstr Be­
nedyktynek przez gub. Klingenberga, przybyłego do 
Kroż na czele oddziału kozackiego, który zbeszcze- 
ścił świątynię i dopuścił się najokropniejszych gwał­
tów na miejscowej, zebranej w kościele, ludności 
żmudzkiej i na okolicznej szlachcie polskiej.

D rukowano na praw ach rękopisu
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